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O przechowaniu zboża w  ziem i.
Z radością wyczytawszy w nrze 48. z 1846* r. 

łaskaw ą prośbę redakcji, aby i mnićj naukowo wy­
kształceni gospodarze swe doświadczenia przysyłali, 
sądzę się obowiązanym donieść o szczęśliwie usku- 
tecznionćm przechowaniu pszenicy w ziemi zakopa­
nej przez dłuższy od 3 lat przeciąg czasu.

Zajmującćm zawsze zdaje się je s t  doświadczenie 
podwójnie sprawdzone , że w zimnym nawet stani­
sławowskiego podgorza kraju inożna przechowywać 
w ziemi zakopane zboże z małym nakładem i t r u ­
dem, a  z niezawodnie pomyślnym skutkiem

W roku 1843 okropna panowała ta n io ś ć : albo­
wiem ledwie 1 złr. 36 kr. m. k. można było dostać 
za  korzec najpiękniejszćj pszenicy; postanowiłem 
tedy, bez żadnej ku temu pomocy naukow ej, na 
ślepy t ra f  zakopać kilkadziesiąt korcy pszenicy w 
z iem i, ażeby doświadczyć czy można w naszych o- 
kolicach tak wilgotno-zimnych tym afrykańskim spo­
sobem przechować zboże przez lat kilka w ziemi?

W kwietniu roku 1843 kazałem zakopać w dwóch 
miejscach pszenicę w ziemię, w każdem po 30 kor­
cy, mianowicie w gumnach moich folwarków zwa­
nych Trościaniec i Kudierka.

W Trościaueu wykopano na gumnie za stertami 
dół sążeń w czworobok mający na 4 łokcie głęboki, 
udeptano dno, poczetn nasypano warstwę węgla, na 
to warstwę piasku suchego i ten na twardo ubito, 
potćm wsypano 30 korcy czelnej, suchej pszenicy: 
s yP'§c j a ,  zawsze dosypywano piasku tak, że się 
zupełnie pomieszał z pszenicą ; na pszenicę nasy­
pano znowu na 3 cale piasku, na to położono war­
stwę okłotów słomianych, a te znowu na 6 cali n a ­

kryto węglem, który znowu nakryto s ło m ą ; tak zo ­
sta ł zapełniony dół cały, że zaledwie łokieć jeden 
próżnego miejsca po zo s ta ł , to zasypano ziemią 
przody z dołu wyrzuconą, zrobiono z tejże mogiłkę, 
i nad tą postawiono na niziutkićm ogrodzeniu słomia­
ny daszek, na około zaś wybrano rowek dla lepsze­
go odpływu wody deszczowćj.

W Kudierce w tenże sam sposób zakopano tak ­
że w kwietniu 1843 r. 30 korcy pszenicy, ałe dale­
ko głębićj; dół był przeszło 3  sążnie głęboki tak, 
że prawie cały sążeń ziemi na pszenicę wsypano, 
oprócz tego boki dołu wyłożono słomą okłotową 
pionowo postawioną.

Oba doły odkopano w grndnin 1846 r.

Pszenica w obudwóch miejscach była przeto za­
kopana przez lat trzy i miesięcy ośm. Z obudwóch 
wydobyło ją  się w najlepszym sianie zupełnie nieuszko­
dzoną ; w Kudierce zgniła słoma zupełnie i od nićj 
bokami zaczęła pleśnićć i w kupki lipnąć pszenica, 
lecz zaledwie na jeden korzec możnaby tak zepsutą 
pszenicę liczyć, reszta pszenicy była sucha, zdro­
wa, tak jakby dopiero wczorajszego dnia wymłóco- 
na ;  w Trościańcu tylko wierzchnia zgniła słoma, 
nawet okloty między węglem a piaskiem Jeżące nie- 
zgniły i suche dobyto.

To szczęśliwe przechowanie pszenicy tćm szcze- 
śliwszem nazwać można, gdy w obudwóch folwarkach 
jest od dawna w szpichlerzu zamnożone robactwo 
zwane w o ł k i  (cwrculio y ra n a riu s)  na których wy­
gubienie daremnie rozlicznych używałem sposobów; 
ten robak straszliwie wszelkie zboże niszczący przez 
lato z szpiehlerzów nietrafił do pszenicy nawet dość 
płytko zakopane j, przeto takie zakopanie jest pe-



wnym, aczkolwiek mozolnym sposobem, aby część zbo­
ża uchronić przed tego okropnego robactwa zagładą.

Z tych doświadczeń okazuje się oczewiście, że 
niepotrzeba zakopywać zboża głęboko w ziemię: 
dość tak głęboko dół kopać, by na łokieć zostało 
miejsca do zasypywania ziemią powyżćj zboża, tyle 
tylko było w T rośc iańcu , a lepiej nawet się prze­
chowała pszenica, niż na 3 łokcie głębiej zakopana 
w K udierce; myszy i wołki nie zdołały się prze- 
drzóć przez ten jeden łokieć ziemi. Zakopując zbo- 
ze, nienalezy kłaść w dół słomy, bo ta  gnije nie- 
zabawem i zgnilizny zbożu udzielić może; węgiel i 
piasek są  dostatecznćmi do utrzymania zboża w po- 
łrzebnćj suchości; ze zaś wilgoć od ścian mogłaby 
się wkradać do z b o ż a , więc mniemałbym, że nale­
żałoby w d o le , gdzie ma być zakopane zboże z 
piaskiem, zrobić cztćry ścianki z tarcic długich pio­
nowo postawionych, by między , nićmi a ścianami zie- 
mnemi zostało wolne m ie jsce , w to należałoby na­
sypać piasku, a w środek między tarcice sypać zboże, 
poczćm tarcice wyciągnąć do góry *), zaczem zboże 
oprze się o piasek i wilgoć ziemi piaskową ścianą 
od zboża oddzieloną będzie.

Tak w Kudierce jak  w Trościańcu jes t  gumno 
n a  wzgórku znacznym , a ziemia je s t  czysta, tw ar­
da, garnczarska  g lina ; przeto tylko o takićj ziemi 
twierdzić można z pew nośc ią , że w niej ostrożnie 
zakopane zboże lat wiele bez najmniejszćj szkody 
zachowanćm być m oże; w ziemi czarnej wilgotnej, 
w położeniu niskiem, zapewnie zboże wieleby od wil­
goci ucićrpićć m usiało; lecz gdy Galacyi większa 
połowa ma grun ta  glinkowate, przeto może tysiące 
zachować korcy w łonie ukochanćj z iemi, która 
nietylko nam rodzi obficie zboże, lecz za najpewniej­
szy  schowek zbywającego dostatku służyć nam mo­
że w tu wyluszczonym, podwójnćm doświadczeniem 
stwierdzonym sposobie.

Pisałem w Uściu dnia 16. grudnia 1846.
F erdyn an d  Hrabia B ykow ski .

Słów ko Józefa Ż yw iokiego o nowym  
pospiesznym  m etodzie rafinowania 

surowcu cukrow ego.
( D o k o ń c z e n i e . )

Ociekanie zielonego syropu, zdejmowanie form, 
i t. d. odbywa się zwyczajnym sposobem, aby zaś

) Deski, z w ła s z c z a  od ścian ziemnych n a p u sz c z o ­
ne mazią, mogłyby zostać nietykane a ż  do w y ­
jęc ia  pszeniny. p
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głowy cukrowe zupełną uzyskały białość, niepokry- 
wa się je mokrą g l in ą , lecz bezfarbnym cednikiem 
(klersą), który je s t  prostą  solucją zupełnie czystego 
cukru w zimnej wodzie. Przesądy przeciw użyciu 
cedki do przejaśnienia cukru są nie do p o ję c ia , 
wszakze i wtedy, gdy się pokrywa cukier wilgotDą 
gliną, oczyszcza on się nie gliną, ale cedką (klersą) 
utworzoną z oddzielonćj od ziemi gliniastćj wody*i 
rozpuszczonego cukru. Cała różnica na tćm jedynie 
polega, że, gdy się pokrywa ziemią, nasycona so- 
lucja cukrowa w samycliże formach pod szkodli- 
wćmi tworzy się warunkami, zaś w naszym razie 
cedka po za formami w najkorzystnietszych okoli­
cznościach umyślnie się przyrządza *)

Cała czynność, jako to : krzysztalenie, odcieka­
nie zielonych syropów, pokrywanie syropem, tudzież 
dostateczne odpłynięcie syropów z pokrycia , da 
się w 7 8. dniach uzupełnić; poczem wyjmuje się 
cukier z form, odcina się wilgotne jeszcze wićrz- 
chołki jego i na  ich miejsce nowe przyrządza, (za  
pomocą bardzo prostćj machiny), następnie stawia 
się głowy na ich podstawie i zostawia w tćm p o ­
łożeniu przez 24 godz in , poczem wnosi się do s u ­
szarni ogrzanej za pomocą silnego powietrzociągu, 
którego temperatura atoli nigdy 3 5 *  przechodzić 
nie powinna , gdzie po trzech do cztćrech dniach 
suszenie się kończy. Cała czynność rafinowania 
(rachując od c z a s u , w którym oczyszczony cukier 
roztworzony został aż do obwinięcia głów w papićr),

) Do przyrządzenia  cedki (która z w y cza jn y m  
sposobem robiona ma w  sobie k łejowatość, z a -  
czern i cukier ź l e  s ię  nią o c z y s z c z a  i w ysy ch ać  
n iech ce)  najdzielniej u s ługuje  f i l t e r  (cednik)  
w y n a l e z i o n y  p r z e z  p a n a  A l e k s a n d r a  
C z a c k i e g o .  Klersą robioną tym filtrem cukier  
surowy lepiej s ię  o c z y s z c z a  tak ,  ż e  w y ch od z i  
śn ieżnej  b ia ło śc i ,  ła tw o  się  su sz y  i tak je s t  
czysty ,  ja k  najprzedniejsza rafinada. Oprócz te­
go  tym nowym sposobem c z y s z c z o n y  cukier  
w y c h o d z ić  m oże  biały7 aż  do końca formy ma­
jącej  w  sobie  około 40  funtów cukru, c z e g o  
otrzym ać niem ożna za  pomocą g liny ,  a n a jw ię ­
ksza z  tegc  korzyść , ż e  się wydatek n ie p o w ię -  
k sza ,  ale zmniejsza  i prędzej o c z y sz c z e n ie  s ię  
odbyw a. W spom niony filter ma tę nader w a ż n ą  
w łasn ość ,  ż e  syrop w  nim przechodzi w  3 6 *  
g ę s t o ś c i ;  przy dotychczasow ych  za ś  filtrach s y ­
ropy nie mogły być g ę s t sz e  nad 2 5 * ,  p r zezco



d a  s ię  regularnie w 4 0 — 50. dniach wykonać i uzu­
pełnić. Jedynym i wyłącznym produktem surowcu 
cukrowego przy opisanćj manipulacji, jeżeli takowa 
należycie będzie prowadzoną, bywa zawsze i nie­
zmiennie cukier rafinowany pierwszego gatun ku , 
takićj białości i czystości jak najprzedniejsza rafi- 
nada. Utworzenie drobniejszego lub grubszego ziar­
na (krzysztaiów) zawisło wyłącznie od zręczności 
robotnika. Syróp zielony służy  za cedkę do czy­
szczen ia  cukru w skrzyniach , gdzie prawie w s z y ­
stek swój krzysztaliczny pierwiastek cukrowy o- 
sad za  i bezpośrednio jako cukier oczyszczo­
ny do rafinacji przychodzi. I to jest przyczy­
ną, dlaczego przy tym nowym metodzie nieotrzymuje 
się  innego gatunku cukru rafinowanego, tylko naj­
przedniejszy cukier w głowach ; nadto oszczędza się  
przytćm większą część zwykłych kosztów i w sze l­
kie nakłady, jakie powoduje prawie nieustanne prze­
rabianie podrobnych produktów według dotychcza­
sow ego  metodu.

S o k  z t r z c i n y  l u b  z b u r a k ó w  c u k r o ­
w y c h ,  gdy sposobem zwyczajnym w cedkę lub 
w odgotować się  mający syróp zamieniony zo­
sta ł ,  do tyła ma być zgęszczony, aby masa cukro­
wa jeszcze  2 2 — 2 4 %  wody zawićrała, a to dlatego, 
by zapobiedz wszełakićj zmianie, jakaby przez dzia­
łan ie wyższćj temperatury nastąpić mogła. Zgę-

w arze  nic długo t rw a ło .  cukier się rumienił i 
( l i terował,  ztąd w ięcej  m e lasy ,  a w ydatek  
mniejszy cukru krzysz ta łow ego . Do tego ce-  
dnika zastosow ana pompa prasy hydraulicznej 
lub  j a k a  inna s ilna  pompa, która przymusza, że 
syróp tak gęsto przechodzi przez cednik. Syróp 
w ychodz i  nadzw yczajn ie  czysty i p rzezroczy­

sty, w arzen ie  tak gęstego syropu prędko się 
bardzo odbyvia, w ięc  niema czasu się rumienić, 
a wydatek  cukru k rzysz ta łow ego  znaczn ie  się 
powiększa. Użyciem tego filtra uw aln ia  się 
rafinafor od użycia  g liny  do bielenia cukru, któ­
re, j«k się rzek ło ,  odbywa się za  pomocą k le r-  
sy preparowanej na z im no ,  i która w  3 6 *  g ę ­
stości przechodzi przez  filter tak b ia ła  i prze­
zroczysta , jak  kryniczna  woda. Od czasu użycia 
tego filtru w sze lk ie  manipulacje nadzw yczaj się 
symplifikują tak, że  ograniczony naw et człowiek 
może być dobrym ralinatorem, a wyroby do naj­
w y ższ eg o  stopnia doskonałości doszły.

szczony do próby krzyształowój wlówa się  do 
naczyń krzyształujących 220  —  260  garncowych. 
We w szystk ićm , co s ię  tak krzyształowania  
jak i przemywania krzysztaiów dotyczy, zacho­
wuje się  ten sam proceder, który podaliśmy powy-  
żćj dla surowcu cukrowego , którego krzyształy na 
nowo utworzone (przywrócone) być mają. Z odcie-  
k łe m i, czyli drugiemi syropami *) postępuje s ię  w 
ten sam sposób, co z syropami pićrwszćmi (syro­
pami Igo  waru). Z syropami z pokrycia obchodzi 
się  w sposób wyżćj przy oczyszczeniu surowcu cu­
krowego opisany. Pierwszy produkt czyli cukier 1. 
waru otrzymuje się w 4. dniach rachując od tego  
czasu, gdy sok burakowy wyciśnięty z o s t a ł , drugi  
produkt (cukier surowy drugiego waru) o dwa dni

*) Do najgłówniejszych że powiemy, zmian w  cu­
krow nic tw ie  , —  zmian uproszcza jących  całą 
fabrykację, a zatem silnie na przód j ą  posuw a­
jących, należy  szczęś liw ie  pomyślony nowy spo­
sób Schiitzenbacha oczyszczania cukru ; j e s t  ón 
p raw ie  ten sam, który powyżej,  mówiąc o rafi­
now aniu  surowcu cukrowego, podaliśmy, dla 
w ażności  a to l i ,  n iezaw adzi choćby nawet po­
wtarzając  się, poświęcić  kilka słów jego  opiso­
wi. Odnosi on się mianowicie do uchodzenia sy­
ropów ooiekłych z Ig o  produktu, t j  , do cukru  
surow ego drugiego waru. P o lega za ś  g łó w n ie  
na odgotowaniu syropów (końcem u tw orzen ia  
w ielkich krzysz ta iów ) w dużych naczyniach i 
na przeniesieniu masy cukrowej, gdy się sk rz y -  
sz ta l iła  , w czworoboczne drewniane skrzynie  
(9%, łokcia długie i szerokie, a 5— 6 cali wy­
sokie) opatrzone dnem z siatki drucianej i d r u -  
gićm łączącem się ze  zbiornikiem dla odebra­
nia odpływającego syropu. Dla prędszego ocie­
kania syropów ustaw ia  się rzeczone skrzynie w  
takiej przestrzeni , w jakiej przez w prow odzo-  
ną  parę taka nieustannie utrzymuje się w ilgoć, 
która skutkuje, że  syróp na krzyształach n ie w y -  

■sycha, nierozpuszczając ich w sze lako  swoim 
zbytkiem. Temperatura lokalu ma mieć 2 5 * ,  w il­
goć zaś  7 5 *  hygrometru Delukn. Skoro raz  n a ­
lana ciecz odpłynie , w lew a  się drugiego sy­
ropu czystego , i dotąd się to pow tarza  a ż  
się otrzyma cukier  zupe łn ie  piękny, co z w y ­
kle po piątym nalaniu w  dniach 8— 14 nastę­
puje. Syróp odpłyniony również przerabia się  
na cukier.
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p ó ź n i ś j ,  a  8go  lub 9go  dn ia  t r z ec i  p r o du k t ,  a  więc 
w 9c iu  do lOciu  dn i ac h ,  %  w so k u  bu ra k o w y m  lub 
w  t r zc i now ym z aw ar t e g o  p i e r w i a s t k u  cuk rowego .  
J u z  wyżć j  wspomnie l i śmy ,  ze  4 0  — 5 0  dn i  s t a r c z y  
do za m ie n i e n i a  c z y s t eg o  (k r z y s z t a l o w e g o )  c u k r u  w 
na jp r z e d n i e j s z y  cu k i e r  w g ł o w a c h ,  j a k i  w ha n d lu  
j e s t  p o sz u k i w a n y .  N o w y  ten metod  n i ep o c i ąg a  za  
s o b ą  w ię ks zy ch  ko sz tów ,  a l e  p r z ec i w n i e  s ą  one  m n i e j ­
s z e  j a k  p r z y  zw y cza jny m spos ob i e .  N a  w ag ę  o t r z y ­
mu j e  s i ę  tę s a m ą , a lbo i Większą  i l ość  p ro duk tu ,  
a l e  m ia s t o  o r d y n a r n ó j  mącz k i  cu k rowe j  — cu k i e r  
r a f i n o w a n y  p i e r w s zć j  dobroci .

R o ln io tw o  in ten zy w n e  i  e x ten zy w n e .

Rolni c two i n t e nz yw ne  j e s t  to, k tó r e  s i ę  na j b a r dz i e j  
do og ro d n i c tw a  w a r z y w n e g o  zb l i ża  ; ex t e n z y w n e  to, 
k t ó r e  s i ę  od n iego na j ba r dz i ć j  oddal a .  Og rodn i c two  
u s i ł u j e  n a  małć j  p r z e s t r z e n i  w ie lką  s i ł ą  n a w o z u  i 
p r a c y  p ro d u k o w a ć  wie lką  m as ę  p o ż y w i e n i a ,  t oż  s a ­
mo  w mn ie js zem lub w i ększem zb l i żen iu  s i ę  u s i ł u j e  
r o l n i c two  i n t e nzy wn e ,  czyl i  w y tę żon e  Ro ln i c two  ex 
t e n z y w n e  p r zec iwn ie  u s i ł u j e  s t o s u n k o w o  m a ł ą  s i l ą  
o bo rn i ku  i p r a cy  j a k  n a j w ię k s zą  i l ość  poż ywien i a  
p r o d u k o w a ć  na  wielkiej  p r z e s t r z e n i  Oba ro d z a j e  
r o ln i c tw a  ma j ą  t enże  s a m  o s t a t e czn y  cel.  Zach odz i  
p y t a n i e ,  k t ó r y  r o d z a j  j e s t  l e p s z y m ? N ie z a w o d n ie  

t eń ,  o d p o w i a d a m , k tó r y  sw ego  celu n a jd o s k on a l e j  i 
n a j t a n i e j  dopnie .  J a s n o  , że  w yżs zoś ć  j ed n eg o  r o ­
d za ju  nad  d r u g i  j e s t  wz g l ędną ,  z a l eż ną  od d an yc h  
oko l i cznośc i .  Bez d o k ł a d ne go  r o z e z n a n i a  r a c h u n k i e m  
d a n y c h  okol i cznośc i  n i e m o żn a  n iko mu  d o ra dz ać ,  by 
s i ę  j e d n e g o ,  lub d rug i eg o  ro d z a j u  c h w y t a ł  W j a -  
k i ch z e  oko l i c znośc i ach  j e s t  l ep sz em  ro ln i c two  w y tę ­
żone ,  a  w j a k i c h  ro zp o s t a r t e  bez w y t ę ż e n i a ?  N a  to 
od p o w ia d a m  : Wytężone  j e s t  lep sze ,  g d y  g o s p o d a r z
za so b n y ,  gdy  n a j e m n ik a  dosyć  , gdy  n a j e m n i k  tani ,  
gdy  ro l a  m ie r nć j  u r o d z n a j n o ś c i , gdy p ro d u k t  d rog i .  
R oz p os t a r t e  bez  w y tę żen i a  j e s t  l ep szem w o k o l i c z n o ­
śc i ac h  p rzec iwnych .  A le  nie w szy s t k i e  dane  t ut a j  
oko l i c znośc i  zb i ega j ą  s i ę  r a z e m  w r z ecz yw i s to ś c i ,  
z a cz ćm  wynika  po t r zeba  w ka ż d y m  r a z i e  o d m i e n ­
n y c h  kombinacy i ,  z k tó ry ch  w y p ły w a  po t r ze b a  rol -  
n i c tw w p o ś r o d k u  między wy tężonemi  i n i ewy tężo -  
nemi  mie j s ce  ma jąc yc h .  Stopni e z a t e m wy tężen i a  i 
r o z p o s t a r c i a  s i ę  w ro ln i c twie  s ą  r óżn e ,  p r z e r ó ż n e ,  
t a k  że w j ed nć j  okol icy,  w j edn ćm mie j s cu  j u ż  z a ­
s ł u ż y  go sp o d a r s t w o  ro ln i cze  na  na zw i sk o  w y tę ż o n e ­
go ,  gdy  w inne j  okol icy,  w i nnem miejscu s ł u s z n i e

będzie  s i ę  j e s z c z e  r o z p o s t a r t e n r  bez Wytężen ia  n a ­
zywało.  D o da ć  t u t a j  w y pa d a ,  ż e  t a k  wy tężone  j a k  i  
r o z p o s t a r t e  r o ln i c two  m o ż e ,  a le  n i em us i  być  p ł o d o -  
zmiennem ; w s z a k z e  ro z p o s t a r t e  wtedy  tylko w ł a s n ą  
z a s ł u g ą  zami en i  s i ę  z c z a se m w wy tężone ,  gdy  bę­
dzie  p ło d o zm ien n óm  a  wy tężone ,  w tedy  t ylko  p r a ­
wie w ieczną  t r w a ł o ś ć  (o i le na  z i emi  i w kolei  l u dz ­
k ich  r zeczy  o t r w a ł o ś c i  i w i ecznośc i  r o z t r o p n o ś ć  
mówić  d o r a d z a )  sob ie  ob i ecywać  m o ż e ,  gd y  będzi e  
p lodozmienne in .

R zecz k rótk a  o g o sp o d a rstw ie  kra— 
io w em .

c P o  dług M ’C ullochaJ
(C iąg  d a lsz y ).

Obywa te le  Grecyi  i R z y m u  p on i ża j ą cćm  sądz i l i  o d ­
d aw an ie  s i ę  g łó w ny m  za t r u d n i e n i o m  m i e s z k a ń c ó w  
dz i s ie j sze j  E u r o p y  Z a m i a s t  u s i ł o w a n ia  wz bo ga ca ć  
s i ę  w ła s n y m  t rud em , s pu s zc za l i  s i ę  na  n i eochocze  
p r a c e  n i ewolników i na  ł upy  zd ob yw ane  n a  p o d b i ­
tych n a ro d a c h ,  W n i ek tó ryc h  s t a n a c h  Grecyi  p r a w o  
z a k a z y w a ł o  obywate lom za jm ow a ć  s i ę  r ękodz i e lny in  
lub kup i ec k i m  p r z e m y s ł e m ;  a  w A te n ac h  i Rzymie ,  
a c z  n iebyło  t a k i ego  z a k az u ,  z a t r u d n i e n i a  te u w a ż a ­
no p o w sz ec hn i e  z a  n i egodne  wolnego  cz ło w ie k a  : 
z l ąd  za jmowa l i  s i ę  niemi  wy łą czn i e  n i ewoln i cy ,  lub 
n a jn i ż s z e g o  r z ę d u  obywa te le .  N iep od ob i eńs twe m b y ­
ło,  a żeby  ek o n o m i a  po l i t ycz na  mo g ła  zw róc i ć  n a  
s i ebie  u w ag ę  umy s ł ów  napo jon ych  t ak i ćmi  p r z e s ą ­
dami  , a lbo s t a ć  s i ę  n a u k ą  t ych ,  k tó r zy  ga rd z i l i  j e j  

p r ze d m io t a mi ,  ga rd z i l i  p r a ca m i  tworzące in i  bogactwo.
P o w a g a  p r z e s ą d ó w  p rzec iw  hand lowi ,  r ę k o d z i e ­

ł om i zb y tkom (?) t r w a ł a  i w ś r ed n i c h  w iek ach .  
N i k t  n i emia l  c zys t ych  wy o br aż e ń  o p r a w d z iw y c h  
ź r ó d ł a c h  na ro d o w eg o  bogac twa ,  s z c z ę ś c i a  i p om y ś l ­
ności .  Z w ią zk i  między n a r od am i  by ły  b a rd zo  o g r a ­
n i c zo ne  i u t r z y m y w a ły  s i ę  r a czć j  na p ad a m i  i ł u -  
p iez t em , an iże l i  h a n d l em  d o s t a r c za j ąc y m  p r z e d m i o ­
tów do z a sp o ko j e n i a  wza j e mn ych  pot r zeb.

T e  oko l i cznośc i  d os t a t ec zn i e  t ł umaczą  późn y  
w z r o s t  ekouomi i  po l i tycznej  i ma l e  n a  n i ą  b a c z e ­
n ie  a ż  do n a s z y c h  p r a wie  cza sów.  Odtąd nawe t ,  j a k  
s t a ł a  s i ę  p r z ed mio t e m pow sze chn i e j s ze j  u w ag i  i n a ­
uki ,  sp r ze cz no śc i  j e j  na j s ł a w n ie j s zy ch  p r o f e s o ró w  t a ­
m o w a ł )  j e j  pos t ęp  i da ły  n aw e t  powód  n i e d o w i e r z a ­
n i a  na jmocn i e j  naw e t  u g r u n t o w a n y m  j e j  p r a w id ł o m .

Z a s a d y ,  na k tó r yc h  po l ega  w y p ła d za n i e  i g r o ­
ma d ze n i e  bogac tw i z a  temi  i dący  pos t ęp  u p r a w y
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apo łecznć j ,  te mówię zasady ,  nie są  dziełem p ra w o ­
dawczych usiłowań. Człowiek musi p ra c o w a ć ,  aby 
z a spoko ił  pierwsze potrzeby życia, a żądza podnie­
c e n i a  się  i polepszenia  swojego bytu, zaszczep iona  
w sercu  każdego, pobudza go do o szczędzan ia  i do 
g rom adzenia .

Z asady  więc, będące gruntem  tej umiejętności, s ą  
c z ęśc ią  pierw iastkowej konstytucyi człow ieka i św ia ­
t a  zm ysłow ego ; ich zatem d z ia ła n ie ,  równie ja k  
d z ia ła n ie  zasad i praw m echanicznych, śledzić się 
powinno dostrzeganiem  i rozbiorem. Zachodzi wsze- 
Jako is to tna  różn ica  między przyrodzonymi, a  umy- 
słowe.ni i polityczneini umiejętnościami. P ra w id ła  
p ie rw szych  s tosu ją  się  do każdego  z d a r z e n i a , p r a ­
w id ła  zaś  osta tn ich  tylko do większości zdarzeń .

N igdy o tćm zapom inać niepotrzeba, że r o z t r z ą ­
s a n ie  sposobów powiększających lub zm nie jsza ją­
cych  majątek  szczególnych osób nie je s t  rzeczą eko­
n o m ik a ,  wyjąwszy, gdy idzie o wyświecenie ich 
wpływu na ogół. In te res  publiczny je s t  wyłącznym 
przedmiotem badań ekonomika. Nie jemu p rzysto i 
w daw anie  się  do uk ładan ia  systematów i w ym yśla­
n ie  środków powiększa jących  bogactwa i korzyści 
k las  szczególnych ; owszem przysto i mu p rz y k ła d a ­
n ie  się do wyśledzenia ź ródeł  narodowego bogactwa 
i powszechnej p o m y śln o śc i , a  zatem przysto i mu 
w skazan ie  sposobów do ja k  największej wyplodności.

Mamy na podoręczu tysiąc  przykładów  zbogace- 
n i a  się szczególnych osób sam okups tw em ; któż z 
tąd bez dalszych poszukiwań wniesie, że narody 
w powszechności mogą się  tym samym sposobem 
.y.bogaeać ?

Dowiedziono do o c z y w is to śc i , że sam okupstw a 
i  wyłącznych praw  n a d a n ia * )  o tyleż zubożają wie- 
du, o ile kilku zbogaea ją ;  że przeto są  zgubnćmi 
d la  narodowego bogactw a, którego pomnożenie po­
w inno  być celem ustaw.

Dla wywodu tedy gruntownych prawideł w eko­
nomicznej umiejętności , n iodosyć je s t  dos trzegan ia  
sku tków  szczególnych zdarzeń ,  ale należy badać d a ­
lej , czy te sku tk i  są  konieczne i powszechnego za­
s to so w a n ia  ? T e o r ja ,  k tóra  się n iezgadza  z konie-

'-*) N a d a n i e  w y ł ą c z n y c h  p r a w  m o ż e  b yć  n a g r o d ą  

d l a  w y s z c z e g ó l n i a j ą c y c h  s i ę  p r z e m y s ł e m ,  z a c h ę ­

c a j ą c ą  i n n y c h  do p r z e m y s ł u ,  m o ż e  b)  ć z a t e m  z b a -  

w i e n n e m  r a c z e j ,  a n i ż e l i  s z k o d l i w e m , j e ż e l i  s i ę  

n i e p r z e b i e r a  mi ar y  w  e z a f u n k u ,  a n i  co do 

l i c z b y ,  a n i  co do t r w a ł o ś c i  n a d a ń .  P .  r .

cznemi wypadkami musi być m y ln ą ;  lecz d o s t r z e ­
żenie jak iego  szczególnego sku tku  niezgodnego  ż  
naszem  zwykłćm doświadczeniem, dostrzeżen ie  s k u ­
tku takiego m ó w ię , osobliwie gdy niepodobna roze­
znać  w szystkich  okoliczności, w których s ię  pojawił,  
niepowinno sk łan iać  do spiesznćj zmiany lub o d rz u ­
cen ia  za sad  , tłum aczących dosta tecznie w ięksżą 
liczbę wypadków.

A w łaśn ie  brak baczenia na to prawidło  nam no­
żył błędów i fa łszyw ych  mniemań, dotąd z a r a ż a ją ­
cych ekonomię polityczną. N arodow a pomyślność nie- 
tyle zaw is ła  od korzys tnego  położenia, od p r z y ja ­
znego klimatu , łub żyzności ziemi, ile od chwyce­
nia się środków pobudzających g ien iusz  do w yna­
lazków zdatnych do nadan ia  wytrwałej dzielności 
przemysłowi.

M ądry układ g o spodars tw a  publicznego zdo ła  
za s tąp ić  wszelkie n iedosta tk i ,  zmieni dzikie i nie­
płodne z p rzy rodzen ia  krainy  w zamożne przybytki 
licznego, bogatego i oświćconego ludu ; lecz gdzie 
tego n ić m a s z ,  tam najlepsze dary  p rzyrodzen ia  n a  
mało się p r z y d a d z ą , a k raje  najsposobnie jsze  do 
u le p sze ń ,  obfitujące we wszelkie do w ypładzania  
bogactwa potrzebne m aterja ly  skąpo do s ta rc za ją  
żywności g ro m ad o m , odznaczającym się  sam ą c i e ­
mnotą, dzikością i nędzą.

( D a l s z y  c iąg  n a s tą p i  3

S p is  P . T .  Szanow nych  P P . Prenm ne*  
ratorów .

(C ią g  d a l s z y . )

Nikorowicz Antym, (właściciel dóbr).
N ikorowicz Ignacy, ( dto ).
L ip iń sk i  Gustaw Karol, (Doktor praw ).
Ochocki Wojciech, (właściciel dóbr).
P rzysieek i M arc in , ( dto )•
Podlewski Walerjan, ( dto )•
Wojczyński Ja n , ( dto )•
Kotkowski, ( dto )•
Brzeski F ranc iszek ,  ( dto )•
G ieryngier Józef, ( dto )•
Serednieki,  ( rządzca  dóbr)
L ug ie r  Antoni,  (Baron).
Wierzchleski,  (X. Biskup).
Janko Karol, (dz ie rżaw ca dóbr).
C. ro ssy jska  Gubernia w ileńska.
C. ro ssy jska  expedy tu ra  gaze t  w Moskwie. 
Częstyńsfli,  (X. proboszcz).
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Lukasiewicz, (X. proboszcz).
Kozakiewicz, ( dto )•
Robaczyński Bartłomiej, ( dto )•
Ciechanowski Józef, ( dto )•
Orłowski Tomasz, ( dto ).
Skrzyszowski Felix, ( dto )•
Detz Kassion, ( dto )-
Kosowski Władysław, ( dto )•
Piórkowski, (X. dziekan).
Bibersztajn Błoński Bazyli, (X. dziekan).
Iliński Hipolit, (.ekonom).
Jaworski Alexander (leśniczy).
Iżak Nicetas (X. dziekan, konsyliarz konsyst.). 
Brodzki, (X. dziekan).
Lnbieniecki Cyryl, (ekonom).
Kopystyński Alojzy, (urzędnik domin.) 
Krzechowiecki Jan , (ekonom).
Je l i ta  Czerkawski Tymoteusz, (X. Dziekan). 
Komorowski Cyprjan, (Hrabia).
Morska, (Hrabina)

(D alszy ciąg nastąpi.)

T o w arz y s tw o  d la  w sp a rc ia  in d u s try !  i
rękodzie ł.«

Pod opieką Jego Cesarzowiczowskićj Mości N a j ­
dostojniejszego Arcyksięcia J a n a , którego szlache­
tne usiłowania ku uszczęśliwieniu ludzi powsze­
chnie znane i wielbione, zawiązało się było przed 
9. laty w Gracu towarzystwo dla wsparcia industryi 
i  rękodzieł w środkowój A u s t ry i : w kraju powyżój 
Anizy i w Salcburgu. Towarzystwo to liczy obecnie 
2715 czynnych i 28 honorowych członków, którzy 
na  poparcie jego celów składają  rocznie 13640 złr. 
m. k. Towarzystwo ma wzorowych towarów gabinet 
z wolnym dla ciekawych wstępem; ma katedrę che­
mii i f izyki; ma nauczycieli p i s a n ia , rachunku i 
rysunku ; ma swoje własną bibliotokę. W r  1842 
wydało było na różne potrzeby 11283 złr .  m. k., 
z czego przypadło 2566 zlr. m. k. na odczyty i 
próby w wytkniętym zawodzie. Czystego majątku 
miało było towarzystwo z końcem 1842 r. złr. m. k. 
13278.

Indziój wiedzą ludzie , że się potrzeba u c z y ć ; 
l e  należy podawać sposobność uczenia się potrze­
bującym n a u k i ; wiedzą, że łącznćmi, chociażby naj- 
mnićj wytężonemi siłami, można dokazać cudów.

K a rto fle  h o lsz ty ń sk ie .
W kurjerze warszawskim czytamy co następuje: 

»We wsi Sierakowie pod miastem Raciążem w 
powiecie Mławskim je s t  do sprzedania... 1000 kor- 
cy kartofli holsztyńskich, (w Holsztynie są  różne 
gatunki kartofli — zachodzi więc pytanie jakie k a r ­
tofle uchodzą w królestwie pod nazwiskiem holsztyń­
skich ? R ) które w tym roku, pomimo powszechne­
go nieurodzaju, były bardzo piękne i najmniejszych 
oznak zepsucia n iepokazu ją ; jest  zaś rzeczą już  
kilkakrotnie p rzek o n an ą , że z nich wydatek sp iry­
tusu na korcu o dwie kwarty wyższy, od zwyczaj­
nych kartofli.”

C egiełko w a ta  h e rb a ta .

Rossja bierze obecnie z Chin pewien rodzaj her­
baty w postaci cegiełek Je s t  to najtańszy rodzaj 
herbaty. Herbatę taką w zwykłych warzą kotłach, 
dodawszy do nićj m as ła ,  so li ,  mlćka a czasem i 
trochę pieprzu. Odwar tćj herbaty spożywają ludzie 
z chlebem. Plemiona niecywilizowane rossyjskiemu 
berłu posiuszne j a k o : K a łm u k i , Tatarzy, Kirgizy, 
Baszkiry, Truchmany i Chiawianie tylko tej he rba ­
ty używają, przenosząc ją  nad każdę inną. Ale i 
niemało Rossjan już  się do nićj wzięło. Ma ona być 
lekarstwem na suchoty Europejczyk wszelako, mają­
cy smak delikatniejszy, musi się dopićro do tego po- 
karmo-napoju powoli przyzwyczaić, zaczćm go zno- 
sić potrafi.

S kopce do dojenia.

Wiadomo,  że mleko ma części  fermentacyi  po­
dlegające,  przeto należy,  chodząc koło niego,  na j -  
większćj  czystości  p rze s t r zeg ać  Wiadomo,  że gdy 
s ię  d rewnianych  n a c z y ń , do których się mlćko z ló-  
wać zwykło,  nie t r zym a  bardzo ochędożnie t. j . ,  gdy 
s ię  ich za  każdą  r a z ą  doskona le  n iewymyje , to z  
mlćka,  w słoje drzewne wśiąkłego,  tworzy się z a ­
kwas ,  który się udziela mlćku świeżo do t akiego 
naczynia  wlanemu , zaczćm się śm ie tanka  zw arz ać  
zwykła .  Dla usunięcia tćj niedogodności  ma ją  w Ho- 
landyi  skopce metalowe,  w Angli i  zaś  j aworowe 
wewną t rz  pokostowane.  Łatwiej  nam przyjdzie n a ­
ś ladować  Anglików , przeto zalecam jaworowe a 
choćby dębowe, lub bukowe skopce,  byleby pokosto-
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•wane: wewnątrz dla aniknienia zakwasu, zewnętrz 
dla ozdoby i trwałości. Toż samo tyczy się s a g a ­
nów, dlatego przezorniejsze nasze gospodynie uży­
wają  do zlewania mleka polewanych garnków. Ko- 
muby przyszło używać drewnianych saganów, r a ­
dziłbym je  wewnątrz i zewnętrz równie jak  skopce 
pokostow ać; najlepićj zaś używać saganów sklan- 
nych grubych, z którómi można wuosić mlćko i do 
izby, choćby nawet najporząduiejszćj a tak mogłaby 
sama gospodyni śmietankę i śmietanę zbierać, albo 
wprost ze saganów na talerze nalewać. Skło jest 
trwalszćm od żelaza, byleby się z nićm ostrożnie 
obchodzić.

Słód na angielsk ie piwo.
Namokly jęczmień układa się w kupy; gdy kieł­

ka na kilka linii popuszcza rozrzuca go się z kup, 
by ochlódl. Oclitódly zgarnia się w wysokie kupy, 
w których leży pokąd się tak niezagrzeje, że poci- 
śnięty w ręce z łuski wydaje płyn, który ma cie- 
Itłość olejowi podobną.

Przegląd ku li ziem skiej.
Powierzchnia ziemi wynosi przeszło 9 miljonów 

kwadratowych mil i składa się z lądu i morza.

Ląd dzieli się na 5 głównych części, które n a ­
zywamy częściami ziemi, świata (ziemskiego). Te 
części świata są :
Europa o 175,000 mil. □ ,  żyw iąca2 4 0 miljon. ludzi. 
A zja  » 850,000 — — 600 -
Afryka » 550,000 -  — 120 -
Ameryka „ 700,000 — — 50 —
A ustra lia  » 160,000 — —______ 4 ^  —

Razem 2,415,000 1014
Gdyby wszystkie części świata były tak zalu­

dnione jak  Europa, byłoby na ziemi ludności jako to: 
w Europie 240 miljonów
» Azyi 1,165 —
» Afryce 754 —
» Ameryce 960 —
» Australii 219 —

Razem 3,388 a zatćm przeszło trzy 
razy więcej, aniżeli jes t  obecnie.

Powierzchnia wodna, czyli morze dzieli się tak ­
że na 5 głównych części — i te s ą :

Morze lodowate północne o 200,000 milach O *
— — południowe „ 350,000 — —

Ocean indyjski „ 370,000 —  —
— . atlantycki » 1,630,000 — —
— spokojny „ 3,300,000 — —

W iadom ości handlow e i  przem ysłowe.
F a b r y k a  p o w o z ó w  J.  B r u d n i a k a  i s y n a  

w B i a ł y  sprzedaje swoje wyroby po następujących 
cenach: *)
Kareta, wewnątrz materją jedwabną wy- złr .  na. k. 

bita, z walizami i innćmi przyrządze- 
niami do podróży, kosztuje . . . . 550—600

Kareta  u r z ę d o w a .........................................  600 — 650
Batara z dwoma siedzeniami, wybita ma­

terją jedwabą, z w a l iz a m i ........................ 600—700
Batara z dwoma siedzeniami, ze wszy-

stkićini r e k w iz y ta m i ...................................  7 0 0 —800
Doroszka lekka damska z 4. siedzeniami 

i z siedzeniem dla służącego . . . .  400 
Doroszka bardzo lekka damska z dwoma

s i e d z e n i a m i ........................ .....  380
Kabryolet z 4. siedzeniami, kryty . . . 3 0 0 —320
Kabryolet z 2. siedzeniami bez nakrycia 2 0 0 —230
Bryczka kryta suknem wybijana, lakiero­

wana, z walizą, l a t ar ni ami . . . . .  300
Bryczka kryta i n n a ......................................... 240
Bryczka kryta jeszcze i n n a ........................260
Nowotyczyńska bryczka kryta . . . .  210 -220  
Nowotyczyńska brykzka otwarta, z kozioł­

kiem, l a t a r n i a m i .........................................240
Bryczka pleciona bez resorów . . . .  50 
Bryczka otwarta suknem wybijana, z ko­

szem ze skóry, z latarniami . . . .  140 
Bryczka otwarta, niewybijana, lakierowana 90 
Bryczka kryta bez resorów, suknem wy­

bijana ................................................................ 180
Rysowanych wzorów tych powozów można dostać 

zawsze.

*) Redakcja postanowiła zaznajam iać Szanowną  
Publiczność tak z fabrykami naszego kraju, jak  
i naszej monarchii. W zyw a tedy w szystkie kra­
jow e zakłady fabryczne, by jej o sobie wiado­
mości udzielać raczyły . Redakcja się spodziew a, 
iż  tym sposobem i Szanow nej Publiczności i  
zaleconym  domom fabrycznym przysłuży się.



32 —

P e sz t 9. s tyczn ia . Noworoczny jarmark jakby się 
juz skończył. Ni.ewele się robiło z wełnę, byli w praw­
dzie spekulanci z Berna, Bielska, Igławy, ale fabrykan­
tów kilku tylko było, wszelako ceny wełny nie bardzo 
spadły. Najbardziej dopytywano się o dwustrzyżkę 
1 letnią , na średuią i cienką jednostryźkę niebyło 
kupca, chociaż jednćj i drugiej nie wiele jest  tutaj. 
Centnar sprzedawano podług różnicy gatunku po 
26 _  60 złr. m. k. Od trzech tygodni porobiono 
kontrakty na wełnę przyszłej strzyży z właściciela­
mi owczarń, a to na cienką i średnią jednostryźkę 
po przeszłorocznych cenach a nawet i po wyższych.

B uda  8. s tyczn ia . W Peszcie chlób ciągle j e ­
szcze drogi. Bochenek, który w 1845 r. kosztował 
1 — 1 złr. 15. kr. w. w. kosztuje te raz  3 złr. w. w. 
m ajm nie j; 1 funt inięsa kosztuje 16 kr. w. w. pod­
czas w Siedmiogrodzie dostanie go po 9 kr. w. w.

W enecja  i i .  styczn ia . W przeszłym tygodniu 
dopytywano się bardzo o kukurydzę. Sprzedano 70,000 
stajów z odstawą do lutego po53/ 6- 6 y 4 zlr. 46,000 
st. dszenicy po 5 / 3— 7 z łr . ;  11,000 st. jęczmienia 
po 3%—3% z l r . ;  2,000 s t  siemienia lnianego po 
5 % — 6 '/3 z ł r ;  1,500 st. rzepaku po 5 %  zlr.; 3,000 
cent. ryżu po 9 '/3— 9/*  złr. m. k ; a  2,000 centar- 
po 43 —44 dukatów każde 1,000 funtów.

F ium a i i .  styczn ia . Od przedwczoraj sprzedano 
tu 4,500 st. kukurydzy po 6 —6x/ h zlr.; 300 st. p sze ­
nicy po 6% złr.; 300 st. jęczmienia po S'/3 złr.

Odessa 4 . s tyczn ia . Handel zbożowy pokrzepił 
się ostatniómi wiadomościami z Angli, a od 1. g ru ­
dnia 1846 sprzedano 31,006 czet. pszenicy po 21 — 
27 rubli assyg. kukurydzę wszystkę rozchwycono a 
obstalowano ją  po 26 rubli a ssyg . ,  jęczmienia nić 
ma, owies trzyma się w cenie po 9 a żyto po 14— 
15 rubli; siemie lniane po233/,.—24’/ 8 rubla; o weł­
nę nikt nie pyta się.

L ipsk iO. styczn ia . Na nasz  noworoezny jam ark  
nadeszły obstalunki na sukno z Persyi. Podeszew n a j­
więcej zakupiono do Czech. Angielskie towary mało 
miały odbytu. Grecy zakupili znacznie, do Brodów b ra ­
no mało, do Warszawy prawie nic. Kraków niepopłacił 
dawniejszych długów, dano mu dłuższy kredyt i na  
nowe towary zaczemich tam znaczna ilość poszła  N a  
saskie pończoszkowe towary jest  dosyć obstalunków 
zorjentu. Szlązkie płótna niemają odbytu. Jedwabnych 
towarów Brody dosyć potrzebowały. Z Rossyi nic 
tutaj niedostawiono Chociaż jarm ark  będzie jeszczo  
8 dni trwał, niespodzićwać się już ważnych rzeczy 
na nim.

Targ w e Lw ow ie w poniedzia łek dnia 25 s ty ­
czn ia . Przypędzono 300 sztuk wołów. Sztukę wa­
żącą 10 kamieni inięsa i 1 kamień łoju sprzedano 
po 26 z ł r . ; sztukę ważącą 14 kamieni mięsa i 2  
kamienie łoju po 34 z łr  ; a sztukę ważącą 16 kamieni 
mięsa i 3 kamienie łoju po 40 złr. Para skór wolo­
wych płaci się po 16 — 18 złr. Centar łoju topione­
go 23 z łr  m. k.

Cena zboża niezmieniła się tutaj od przeszłego- 
tygodnia, 1 garniec okowity 30A przed rogatkami 
miejskićmi płaci się po 55 — 56 kr. m. k. Okowita 
dlatego spadła znowu w cenie, że ją  każdy sprze­
daje w tym czasie.

U wiadomienie.
Ktoby życzył sobie nabyć młodzieży bydła roga­

tego już  pode Lwów sprowadzonego z najlepszych 
stajen morawskich raczy się zgłośić po bliższą wia­
domość do redakcyi tego pisma pod nrem 369 “/„.

Kilka osób szuka posad narządztw o dóbr. Bliż­
sza  wiadomość jak wyżćj.

Skarb znaczny potrzebuje rządzcy znającego się- 
na architekturze, chowie k o n i , bydła rogatego i o- 
wiec; rozumiejącego zasady plodozmiennego rolnic­
twa i mającego wiadomości p ra w n e , o ile się te 
ściągają do stosunków gospodarskich na wsi. Rządz- 
ca taki" powinien niebyć ani exdziedzicem, ani ex- 
dzierżawcą. Wiadomość jak  wyżej.

U W I A D O M I E N I E .
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,  mając na celu u ż y t e c z n o ś ć ,  przyjmuje bc/.płatnie wsze lkie  uwiado­
mienia i doniesienia hand lowe  i przemysłowe,  t. j.  tyczące się sprzedaży,  kupna i wydzie rżawienia  dobr ;  
kupna  i sprzedaży realności  miejskich ; kupna i sp rzedaży surowych produktów i fabrykatów ; poszu k iwa ­
n ia  Olficialietów, kommissnntów, przedsiębierców,  posad i wszelkich innych sp raw realnego życia.  Równie 
może się każd y  zainformować w b iu rze  redakcyi osobiście od 1 2 —1. godziny po południu , lub l i s townie 
ka ż d e g o  czasu o nadeszłej  wiadomości w sku tek  ogłoszonego w Tygodniku uwiadomienia,  lub doniesienia 
a to bez  najmniejszej  opłaty. Uprasza się tylko o f r ankowane listy w razie piśmiennej knrespondencyi.

W raz z  tym  num erem  poseła  się karta  Galinyi.

Własność i nakład JPiotra P i l l e r a .


